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C ESY  O G łJISZEN  

m  w iersz mIIłin.etTtt\sn;7
przed 1 złoty, w 
Icfe BO gŁ. za tekstem  
40 gr. Uglpermm tabe­
la ryczne bO procv. fi 
ś-artątaczne 25 proc. 
drnźaj, Drohne ugło- 
awnJn po IB gTQSZy> 
□la poszukujących pra 
oy 6 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł.
K onto czekowe PK O  

W arszaw a 85.878.

P re n u m e ra ta  wy­
nosi mieslącznie

zł. 2.00
A dres ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8. te ­
lefon 4-97, telefon re­
d ak c ji 8-02, telefon re­
dakc ji nocnej 5 d ru ­

k a rn i 4-94.
K onto czekowe PKO. 

W arszaw a 63,870.
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Marsz kawalerji sowietmei na Chiny.
Japończycy organizują rewolucję w Mandżurii. — Każda

prowincja tworzy własny rząd.
LONDYN, 1. 10. S p ecja lny  spraw oz 

daw ca „D aily  T e leg rap h u “ donosi z 
M ukden u, że kaw aler j a  i sam ochody 
pancerne sowieckie w padły  w czoraj 
niespodziew anie do ch ińsk iej s tac ji 
g ran icznej i bez w alk i m iasto  to  za­
jęły-

N a p ro test w ładz chińskich  odpowie 
dział konsul sowiecki, że w ojska so­
w ieckie nie m a ją  w rogich zam iarów  
wobec Chin, a celem zajęcia M andżurji 
jest jedynie  przeciw działanie „biało 
g w ard y jsk im '1 oddziałom , k tó re  p rzy ­
gotow ują  sie do w targn ięc ia  na te ry  to 
r ju m  sowieckie.

W brew  tem u  ośw iadczeniu donosi 
specja lny  spraw ozdaw ca dziennika an 
gielskiego, że m arsz a rm ji sow ieckiej 
m a na  celu w yw arcie nacisku  na C hi­
nach, ponieważ m iedzy Ja p o n ją  a So­
w ietam i is tn ie je  porozum ienie co ło 
podziału M andżurji, przyczem  Sow ie­
ty  zastn-eg ły  d la  siebie północną 
c z ę ś ć  tego  k ra ju . Tym czasem  w edług 
doniesień z Tokjo  M andżur ja  zn a jd u ­
je  się  w ogniu pow stan ia  przeciw  do­
tychczasow em u rządow i m arsza łka  
Czangsue - lianga. W e w szystkich 
trzech  p row incjach  m andżurskich pcw 
s ta ją  osobne rządy  rew olucyjne, k tóre  
o b ra ły  sobie siedzibą w K irin ie  i Tsit- 
sikar.

W  C liarb in ie  je s t w toku  tw orzenie 
sie nowego rządu. Za ognisko rew olu­
c ji uchodzi K irin . N iedobitk i zwolen­
ników  Czangsue - lian g a  rozbili głów

E D ISO N  N IEPR ZY TO M N Y  NI PO­
Z N A JE  CZŁONKÓW  RODZINY.
NOW Y JO R K , 1. 10. S tan  zdrowia 

E d isona pogarsza  sie i godziny na godzi 
ne- C hory n ie poznaje najb liższych  o- 
sób.

S yn  w ielkiego w ynalazcy w rozmowie 
z w y słann ikam i dzienników, oswiad- 
czyi;

— N iem a nadziei na  polepszenie. U - 
siłow ałem  k ilk ak ro tn ie  przem ów ić do 
ojca, lecz nie odpow iada n a  p y tan ia .

ną  kw aterą  w Czincza - F u , odległem 
o 150 km. od M ukdenu.

W szystkie doniesienia zgodnie stw ier 
dzają, że rew olucja ta  w ybuchła z in i­
c ja tyw y generałów  japońskich.

P ow stańcy  zarzucają  Czangsuelian-

gowi, że wzbogacił sią kosztem  zapasów 
srebra , przeznaczonych na  pokrycie 
w aluty . Skarbce banków, w k tó rych  
zn a jd u ją  sią te  zapasy sreb ra  zostały 
opieczątowane przez wojskowe władze 
japońskie.

Francja da pieniądze Moskwie
za pośrednictwem niemieekiem.

B ER LIN , 1. 10. D zisiejsza „Vossichc 
Zeitung“, wbrew zaprzeczeniom  urzędo­
wym, oświadcza, że sp raw a w spółpracy 
niem iecka - francusk ie j w R osji jest na 
najlepszej drodze.

D alej dziennik ten  stw ierdza, że spra 
w a kredytów  dla Sowietów jes t dla o- 
p in ji francusk ie j szczególnie drażliwa, 
ponieważ rząd francusk i od szeregu la t

zapewnia, że Sow iety nie o trzym ają  żud 
nych kredytów , dopóki nie uznają  d łu ­
gów R osja  carsk iej.

Potążne w pływ y przem ysłu  francus­
kiego p racu ją  jednak  nad tern, ażeby 
F ran c ja  w eszła w k o n tak t gospodarczy 
z Sow ietam i, a  o ile to nie je s t m ożli­
we bezpośrednio, to przynajm nie j za 
pośrednictw em  niem ieckiem .

SPO D ZIEW A N A  D Y M ISJA  G U B ER ­
NATORA B A N K U  A N G L JI.

LONDYN, 1. 10. Pom im o oficjalnych 
zaprzeczeń, p rasa  dzisiejsza w dalszym  
ciągu  pow tarza pogłoski o m ającej n a ­
stąp ić  dym isji g u b ern a to ra  banku  Au- 
g] ji, M ontagu - N orm ana.

D ym isja  n astąp i praw dopodobnie w 
najbliższych dniach.

PO CIĄ G  DYPLOM ATYCZNY
ostrzelany  z kulom iotu  w Chile.

NOWY JO R K , 1. 10- Z S an tiago  de 
Chile nadeszła wiadomość o zam achu 
na  pociąg dyplom atycznny opodal tego 
m iasta .

Pociąg, k tó ry m  jechali liczni przeJ- 
staw iciele państw  obcych oraz dw aj 
kandydaci na p rezydenta  republik i, 
by ł ostrzelany  z kulom iotu. R an y  od­
niosło 2 podróżnych, m iędzy innym i 
czołowy k an d y d a t s tronn ic tw a  lib e ra l­
nego, A lessandri.

D rug i kand y d at na prezydenta, Mou 
tero, wyszedł bez szwanku.

Pociąg  teu  zdążał do S iau tiago  do 
Chile, gdzie w d n iu  dzisiejszym  m iały  
sią odbyć w ybory.

EXPOSE PiW StOj-A
na wczoraiszcm posiedzeniu sejmu

W ARSZAW A, 1. 10. (wł.) Posłowie 
z jechali dziś n iem al w komplecie.

Przed południem  obradow ały kluby.
O godz. 10 rozpocząło sią p lenarne 

posiedzenie k lubu  bezparty jnego  b;0- 
ku.

N a stanow isko w iceprezesa klubu 
i  przewodniczącego g ru p y  poselskiej, 
na m iejsce ś. p. Tadeusza Hołówki. 
w ybrany  został w icem arszałek ( a i . 
W ybór drug iego  w iceprezsa nie na 
stąp ił, gdyż dotychczasow y pierw szy 
wiceprezes m in. Jan u sz  Jądu .ejew icz 
nadal za trzym uje  to stanow isko, po­
dobnie ja k  i inn i m inistrow ie, w chodzą­
cy w skład zarządu.

O tw arcie sesji nastąp iło  o godzinie 
4.15 po południu. B ile ty  na g a le r ją  już 
od k ilku dni zostały  rozchw ytane przez

rodziny postów, senatorów  i  żawodo 
wych am atorów  posiedzeń sejmowych.

G alerja  wiąc by ła  przepełniona.
. P rzed  przystąp ien iem  do porządąu  

dziennego m arszałek  Św italski, pośw ie­
cił przedew szystkiem  w spom nienia 4 
w ybitnym  członkom sejm u, którzy w 
cazsie o sta tn iej przerw y m iądzy sesja ­
mi zm arli lub zginąli tragicznie. Są to 
sp. J a n  D ąbski, S ław om ir Czerwiński, 
Tadeusz Hołówko i M ichał H ałuszczyli­
ski. Izba uczciła zm arłych przez pow ­
stanie.

N astąpnie złożyli ślubow anie nowi 
posłowie. W czasie oświadczenia m ai- 
szałka Św italskiego, że rząd  w ycofał 
p rojekt ustaw y o porządku karno-ad 
m in istracy jnym , poseł kom unistyczny, 
Danecki wszczął aw an tu ry  i wznosił o-

Niemcy w walce z węglem angielskim i polskim
zawiesiii świadczenia społeczne w górnictwie.

B E R L IN , 1. 10. Pod naciskiem  prze­
m ysłu . rząd  Rzeszy w drodze dek re tu  
zw olnił pracodaw ców  i pracobiorców  w 
gó rn ic tw ie  w ąglowem  Z agłąbia R u h ry  
od obowiązku uiszczenia składek na  
rzecz ubezpieczenia od bezrobocia i n a  
rzecz u rządu  pośredn ictw a p racy .

D ekręt ten  po raz  p ierw szy w hi- 
s to r ji  u staw odaw stw a niem ieckiego 
n ie  został opublikow any w dzienniku 
ustaw , ale w czoraj w ieczorem  z na­
ty chm iastow ą w ażnością ogłoszony 
przez ra d jo  berlińsk ie  w przerw ie niią 
dzy koncertam i.

K rok  ten  rządu  Rzeszy oznacza wej - 
ście na  drogą subw encjonow ania za­
chodnio - n iem ieckiego gó rn ic tw a wę 
glowego z u w ag i n a  sy tu ac ję  wytworno 
ną przez spadek  fu n ta  angielskiego.

W ęgiel n iem iecki i w nowych w arun 
kach skutecznie bądzie sią m ógł oprzeć 
k o n k u ren c ji angielsk ie! i zgnieść kon

kurenc ją  polską.
Zwolnienie górn ic tw a od świadczeń 

społecznych oznacza d la  sk a rb u  Rzeszy 
obciążenie o 2 i pół m iljona  m arek  mie 
siącznie, przedsiębiorstw a zaś zysku ją  
w ten sposób zredukow anie kosetów

H W B W

w łasnych od 2 do 3 proc. oraz dalsze 
ich obniżenie o 3 i pół procentu  w n a ­
stępstw ie obniżki płac.

D la robotników  zaś zniesienie św iad 
czeń społecznych zm niejszy sią 7-pro- 
centową obniżką zarobków  do 3,25 p icc.

Groźna ucieczka drobnych oszczędności
LONDYN, 1. 10. „D aily T elegra ph“ 

donosi z Nowego Jo rk u , że W all - S tree t 
jest, bardziej zaniejokojone w ycofyw a­
niem  pieniędzy z banków  przez drob 
nych ciułaczy, aniżeli odpływem  złota 
do E uropy.

B ankructw a szeregu banków do te­
go stopn ia  podkopały zaufan ie  drob- 
uych depozytarjuszy  do istn iejącego sy 
stem u bankowego, że w ycofyw anie w kła 
dów w ostatn ich  2 tygodn iach  wyniosło

ponad 4 m ilja rd y  złotych.
Mimo w ielkich wysiłków i wytężo­

nej p ropagandy  nie udało sią dotych­
czas pow strzym ać odpływ u w kładek o- 
ezcządnościowych z banków.

ROCK ISL A N D  (Illinois), 1. 10. T u­
tejszy C en tra l T ru s t Savingsbank, k tó ­
rego depozyty w ynosiły  5 do 6 m ilio ­
nów dolarów, a k ap ita ł 6.800.000 dolarów, 
zam knął swe kasy.

krzyk i antypaństw ow e. W ykluczony zo­
s ta ł za to n a  jedno posiedzenie.

Izba p rzy stąp iła  do w yboru wice­
m arszałka  sejm u, odk ładając  w ybór 
d rugiego  w icem arszałka do następni—. 
go posiedzenia, gdyż stronnictw o ludr. 
we zrzekło sią swego m andatu , a I  PS. 
oświadczyła, że w głosow aniu udziału 
nie weźmie. lY icem arszałkiem  został 
prof. M akowski.

E X P O S E  P R E M JE R A  PR Y STO RA .

N a try b u n ą  wszedł p rem je r P ry - 
stor, k tó ry  w ygłosił obszerne expose 
o sy tu ac ji gospodarczej.

P re m je r  w skazał na to, że rząd oce 
n ia  doniosłe kw estją  złagodzenia h iy  
zysu, a specjaln ie  bada zagadnien ie
bezrobocia.

P re m je r  przytoczył cały szereg d a ­
nych o kurczen iu  sią p rodukcji, zesta 
w ia jąc  je  z danem i obcych państw . 
Bezrobocie szaleje wszędzie, na jdo fk li 
wiej odczuw ają go państw a o w yrobie 
nym  i dużym  przem yśle. N a całym  
świeoie obserw ujem y m niejsze lub 
większe k a ta s tro fy  walutowe, spadek 
cen. spadek obrotów  handlow ych.

Rzecz jasna , że ta  ogólna sy tu ac ja  
odbić sią m usia ła  w Polsce.

Z kolei p rem jer om aw ia oszczędno­
ści budżetowe, k tó re  boleśnie dotknęły 
urzędników , ale rząd  chwycić sią m u­
sia ł środków  doraźnych. d Rząd dąży 
do popraw y sy tu ac ji w przem yśle i han 
d lu  i bądzie nadal pop ierał o rgan iza . 
cje przem ysłow e i handlowe.

S y tu ac ja  je s t ciążka, ale nie n a j­
cięższa. Gdzieindziej je s t gorzej. Po­
cieszający objaw em  je s t karność spo 
łeczeństwa, co pozw ala p rze trw ać k ry  
zys i nądzą.

Po expose do głosy zap isał sią caiy 
szereg posłów opozycyjnych.

W  ty m  sensie przem ów ienie w y­
g łosił poseł R y b arsk i (kl. nar.) i poseł 
Żóławski (PSS), k tó ry  w ygłosił o strą  
mową.



Str. 2. Nr. 268.

O mądrych przed szkodą i po szkodzie.
Doświadczenia, jakie czynimy w 

ostatnich miesiącach w związku z 
wypadkami na światowej arerie  
zmagań walutowych, zmuszają do 
rewizji dotychczasowych poglądów 
i pojęć. Wszyscy jesteśmy weiąaa- 
ni do tej pracy rewizji poglądów 
i pojęć, wszyscy bez w yjątku — 
i ci, którzy posiadają i ci, którzy 
się sproletaryzowali, i ci, którzy 
produkują, i "ci, którzy tylko konsu 
mu ją . Chodzi tylko o to, aby sobie 
należycie uświadomić wymowę fak 
tów, z tak zawrotną szybkością wy­
stępujących od kilku miesięcy na 
światowej arenie walutowej. Cho­
dzi też o to, by z tych faktów wy­
snuć logiczne wnioski.

A pierwszy wniosek, jaki należy 
wysnuć i jaki trzeba sobie całkowi­
cie uświadomić, jest następujący: 
Po wiosennych miesiącach 192G ro­
ku, kiedy to rządy party jne omal 
naszych finansów państwowych i 
bezpieczeństwa naszej waluty nie 
sprowadziły na brzeg przepaści — 
nowopowstały rząd, po usunięciu 
wpływów sejm okraeji, rozpoczął z 
żelazną konsekwencją pracę zmie­
rzającą do oparcia naszej waluty o 
niezachwiane podstawy. Była to 
praca Syzyfowa. Rząd odziedziczy! 
smutną spuściznę wieloletniego cha 
osu gospodarki sejmokratycznej- w 
kraju  istniała olbrzymia nieufność 
do własnej w aluty, poniekąd uza­
sadniona karkołomnemu m anewra­
mi, dokonywanemi przez rządy par 
ty jne. Mimo to, rząd podjął się [ma­
cy oczyszczenia zachwaszczonej n i­
wy. A przeszkód miał co niemiara. 
Zawiedzione partyjnictwo. nie szezę 
dzilo starań, by rzucić kłody pud 
nogi rządów, używało wszelakich 
sposobów propagandowych — do 
poduszczeń o zamiarach inflacyj­
nych rządu włącznie — byle tylko 
przeszkadzać w pozytywnej pracy.

Ale najcięższą była rola nowych 
sterników skarbu państwa z przeła­
maniem niew iary we własne siły i 
odporność naszej w aluty wśród 
świata kapitalistycznego. Jeszcze z 
ponurego okresu inflacji pozostawa 
ły  suggestje o wszechpotędze dolara 
czy funta — i mimo, że rząd stale 
wykazywał, iż złoty polski krzep­
nie, iż mu nic nie grozi — stare sug 
gest je wciąż działały... W  zakam ar­
kach czy glinianych garnkach czy 
pończochach chowano obce waluty, 
a .,ideałem bezpieczeństwa" było 
mieć swój m ajątek, czy oszczędno­
ści poza granicami k raju : w Danat- 
banku czy Amstelbanku, no oczy­
wiście w pierwszym rzędzie: w
„Bank of England", lub choćby w... 
Gdańsku. Wszędzie, byle nie w 
Polsce. Tłumaczono tym nieszczęs­
nym: poco to robicie? wszak w alu­
ta pojska jest oonajmniej tak  „dob­
ra", jak te, które uwielbiacie, któ- 
remi się zachwycacie. Tłumaczono 
— napróżno...

Dopiero w lecie b. r. tym  wszy­
stkim, którym napróżno 'tłumaczo­
no, że robią głupstwo, stroniąc od 
złotego, a równocześnie krzywdzą 
własne państwo, są szkodnikami — 
życie dało praktyczną a bardzo dot­
kliwą lekcję... „Danatbanki" i „Am 
stel bank i" pewnego pięknego dnia 
letniego zamknęły kasy... Ale jesz­
cze wtedy, -\y lipcu, przelotnie mig­
ną! przed tym i wszystkimi strachaj 
łami cień nadziei: u ratu ję  ich — do 
lar! Więc czemprędzej poczęli sku­
pywać dolary. Jakże srodze mieli 
się zawieść! dolar nietylko ich nie 
uratował, ale wręcz przyprawił o 
dalsze straty . Skupywali go drogo, 
by go niebawem sprzedawać po ce­
nie o wiele niższej... Okazało się bo 
wiem, że złoty polski w ytrzym uje 
bez drgnienia nietylko krach finan­
sowy i walutowy Niemiec, ale na­
wet łapczywe skupy dolara na we w 
nętrznym rynku. A kiedy teraz po 
raz w ióry rozpętała się burza - - 
tym razem nad A nglją — już togo 
zjawiska lipcowego: nagłego rzuce­
nia się na dolar — nie było... Zdane

sobie sprawę, że się nietylko to nie 
opłaca, nie jest „ratunkiem ", a 
w prost narażaniem się na dalsze 
straty .

Dopiero teraz uświadomiono so­
bie, że złoty jest dla polskiego [ rze 
mysi owca i polskiego kupca i pol­
skiego inteligenta i polskiego włoś­
cianina najpewniejszą, najlepszą 
Aval u tą. Tojzaurowanie majątków za 
granicą, lokowanie tam dochodów, 
magazynowanie cudzych w alut jest 
zaprawdę gorszym, bardziej ryzy-

W odpowiedzi na mój referat, wy­
głoszony na wiecu pracowników umy­
słowych, zwołanym przez federacje 
związków zawodowych pracowników u- 
mysłowych w Sosnowcu w dniu 20 b. 
m. urzędnik -oby przemysłowo - handlo 
wej w Sosnoavcu, dr. J. Braun, autor o- 
mawianej przeze mnie broszurki, wy­
danej przez izbę, wystąpił ua łamach 
„Expresu Zagłębia14 z artykułem, peł­
nym insynuacji i fałszywych zarzu- 
tÓ A v , na które pozwolę sobie krótko od­
powiedzieć.

Pan Braun nie uważa za właściwe, 
aby tego rodzaju sprawy mogły być 
rozstrzygane na wiecu w formie gło- 
sowania bez iv:eczoAvej i wszechstron­
nej dyskusji. Wiec jest formą wyraże­
nia stosunku zebranych do przedsta­
wionego tematu. Zebrani mieli możność 
usłyszenia szczegółowego referatu i od­
powiedzi krytykowanego autora, przy- 
ezem ezęść zebranych była zaznajomio­
na, jak mi wiadomo, z broszurką p. 
Brauna, z moim artykułem na ten te­
mat zamÓAvionym w „Ptceglądzie Ubez­
pieczeń Społecznych" i w „Polskim 
Związkoweu44, a prezydjum wiecu ze­
zwoliło nadto p. Braunowi na rozrzu­
canie ulotki, streszczającej jego bro­
szurkę. Jeżeli prze to w tych warun­
kach na jakieś 1000 osób zebranych za­
ledwie kilka oświadczyło sie przeciw re 
zolucji, potępiającej projekt, nazwany 
przeze mnie znaehorskim, świadczy to 
o tem, że wiec swoje zadanie spełnił.

Rzeez naturalna — co stwierdził 
przewodniczący wiecu w zagajeniu, — 
że projekt był rozważany poza tem 
przez szereg organizaeyj praeowni- 
euych, które swój stosunek określiły do 
projektu p. Brauna w sposób, jaki zna­
lazł wyraz w zgłoszonej i uchwalonej 
rezolucji.

Pan Braun wie o tem, że projekt 
jego spotkał sie z krytyczną oceną ua 
łamach kilku pism fachowych i spe­
cjalnych — nic nie stoi na przeszkodzie 
p. Braunowi i jego mocodawcom w wy­
stąpieniu w obronie swoich tez w spo­
sób, który uznają za rzeczowy i wszech 
stronny. Niestety dotąd nie można do- 
ozekać sie tej odpowiedzi, lecz przeciw­
nie — widać raczej unikanie rzeczo­
wej dyskusji.

O tem, jak wątpliwą jest rzeczowość 
3 wszechstronność w stawianiu sprawy 
przez p. Brauna, świadczy artykuł za­
mieszczony w „Expresie Zagłębia". Pan 
Braun insynuuje, że przeciw projekto­
wi izby jest prowadzona kam pan jo ze 
strony pracowników instytucyj ubez- 
piea-eń społecznych, do których i ja 
należe. Tymezasem wie o tem dobrze, 
że cały ten projekt uznany został za 
absurdalny nie tylko przez praktyków 
ubezpieczeniowych (trudno, aby ci sie 
nie interesowali tematem, do którego 
mają wiecej przygotowania teoretycz­
nego i praktycznego, niż p. Braun), a- 
ie również — i to przedewszystkiem — 
matematycy ubezpieczeniowi, nie ma­
jący nic wspólnego z instytucjami u- 
bo pieczcń społecznych, jednostki, pra­
cujące w ubezpieczeniach prywatnyeh 
lub publicznych, oraz działacze central­
nych organizaeyj pracowników urny- 
slowyeh.

Pan Braun oświadczył na wiecu, że 
w konferencji rzeczoznawców, jaka od­
była sie  av Warszawie dnia 22 m aja Lr.. 
hrali udział matematycy ubezpieczę-

kownym interesem. A  przecież nic 
innego nie mówili ci, którzy od 
przeszło 5 la t niezmordowanie p ra ­
cowali nad tem właśnie, aby złoty 
był dla polaka najmocniejszą, n a j­
pewniejszą walutą. Trzeba dopiero 
było dwuch tak mocnych w strzą­
sów, jak  lipcowy i wrześniowy na 
międzynarodowym rynku waluto­
wym, aby się oczy otw arły tym 
wszystkim, którzy tego pojąć nie 
chcieli. Ale czy w ysnują choćby te­
raz z tego konsekwencje? Czy cof-

niowi, k tó rzy  są sk łonni do m yślen ia  
k a teg o rjam i ubezpiecGeniowemi i k ie­
row nicy iu s tu ty cy j ubezpieczeń społecz 
nych i d la tego  n ie  dziwi sie, że odrzu­
cili ten  p ro jek t, k tó ry  to ru je  drogę no­
wej m yśli.
T rudno jed n ak  szukać o p in ji w sp ra ­
wach, dotyczących określonej dziedziny 
stosunkÓAv i wiedzy, u  osób, k tó re  się 
nie o rjen tu ją . N a szczęście n a  tym  nie­
doskonałym  świecie tak  się stosunki u- 
łożyły, że „ku lt n iekom petencji" jeszcze 
nie wszędzie dociera, n ie  cawsze uda­
je  się absorbow anie o p in ji publicznej 
przez dom orosłych projektodaw ców , nie 
krępow anych w iedzą i dośw iadczenia­
mi. Osobiście m iałem  i m am  poważne 
zastrzeżenia, czy w arto  zajm ow ać się 
p ro jek tam i p. B ra u n a  i zdecydowałem  
się na  pośw ięcenie m u czasu jedyn ie  
z tego powodu, ponieważ, za jm u je  się 
niem  in s ty tu c ja  publiczno - p raw ną, 
ja k ą  je s t  izba pw em ysłow o - handlow a, 
pod k tó re j egidą u s iłu je  się prow adzić 
akcję  przeciw  ubezpieczeniom  społecz­
nym, w edług mego przekonania, szko­
dliw ą dla pracow ników  i niebezpieczną 
d la stosunków  w ew nętrznych w p ań ­
stwie, a n ie rea ln ą  w założeniu i  spr/eez 
ną  z rozwojem  stosunków  w państw ach  
europejskich. U w ażam , że absorboAva- 
n ie  umysłów' n ierea lnem i p ro jek tam i 
w czasach ta k  ciężkich, ja k  te, k tóre  
preeżyw am y, kiedy świadomość w inna 
być zwrócona w innym  kierunku  — 
je s t szkodliwe. P odryw anie  podstaw  
m oralnych ubezpieczeń społecznych, 
stanow iących obecnie jeden z czy m i­
ko ac spoistości w ew nętrznej w p a ń ­
stw ie i — ja k  słusznie zapow iadał t r a k ­
ta t  w ersalski — jeden z czynników  p o ­
ko ju  zewnętrznego, p a ra liżu jący  te n ­
dencje odśrodkowe i rozkładow e — nie  
może być uw ażane wr żadnym  w ypadku 
za objaw  dodatni.

P an  B rau n  pow tarza  w a r ty k u le  
tw ierdzenie, w ypow iedziane n a  wiecu, 
że in sty tuc je  ubezpieczeń społecznych 
w ydają  40 proc. kap ita łó w  ubezpiecze­
niow ych na  ad m in istrac ję , n a  rezerw y, 
na  budow anie domów, w k tó rych , ja k  
av Sosnowcu, lub w Łodzi „n ik t n ie  chce 
mieszkać". Jednym  tchem , bez zająk- 
n ien ia  się, pom ieszał p. B rau n  różne ty ­
py  AAydatków i lokat, doAvodząc, że nie 
o rjen tu je  się w s tro n ie  finansow ej za­
gadnień  ubezpieczeniowych.

Rezerw y w in sty tu c jach  ubezpiecze­
niow ych n ie  stanow ią „czystego docho­
du", nie użytego rac jona ln ie  ,ale spo­
sób zabezpieczenia, w g ran icach , prze­
w idzianych praw em  i obliczeniem  m a­
tem atyczno - ubezpieczeniowem  p rz y ­
szłych zoobowiązań świa dczenioAvycb.

J a k  w yglądałyby  św iadczenia p ra ­
cowników w in s ty tu c jach  ubezpiecze­
niowych, gdyby nie było odpoAvieduich 
rezerw ? Rezerw y m a ją  zwłaszcza do­
niosłe znaczenie w in s ty tu c jach  ubez­
pieczeń długoterm inow ych, gdyż w ią­
żą się z n a ra s ta jąccm i ju ż  obecnie n- 
p raw n ien iam i ubezpieczonych, k tó re  w 
następnych  la tach  będą w ypłacane. 
P a n  B rau n  jed n ak  te j e lem en tarnej 
sp raw y ed a je  się nie rozum ieć. A le n a ­
w et według jego  p ro jek tu  rezerw y b y ­
łyby  potrzebne, gdyż bez n ich  nasłan i- 
łoby szybsze bankructw o, niż to, ja k ie  
nastąp ićby  m ogło bez rezerw y, gdyby 
ten  n ierea lny  p ro jek t m ia ł być urzeczy­
w istn iony. A „hasła  oszczędnościoA- e \  
m ające  o tw ierać w edług uroczysfyeh

ną swe kapitały  z zagranicy? Czy 
zaprzestaną dotychczasowych prak- 
tyk, tak zgubnych dla państw a i — < 

dla nich samych?
Od tego zależy wiele. Powrót 

zalęknionych czy lekkomyślnych 
składaczy swych m ajątków  czy 
oszczędności zagranicą do spokoj­
nego, od wszelkich wstrząsów ochro 
nionego portu w aluty  polskiej — 
jest jedną z przesłanek przetrw ania 
kryzysu i jednym  z warunków oży­
wienia życia gospodarczego w  kra ju

zapewnień p. Brauna, szerokie horyzon 
ty (d la starcÓAAr, inwalidów- i dzieci) nie 
miałyby być czemś inuem tylko rezer­
wami.

P a n  B ra u n  zalicza rów nież akcję  bu- 
doAvlaną in s ty tu cy j społecznych do 
przyczyn w ielkich ciężarów , n ak ład a­
nych  przez in s ty tu c je  ubezpieczeń spo­
łecznych. A kcja  budow lana ja k o  sy ­
stem  lo ka ty  rezerAY ubezpieczeniow ych 
została  p o d ję ta  przez in s ty tu c je  ubez­
pieczeń społecznych n a  sku tek  uchw a­
ły  ra d y  rad y  ministrów- z dn. 4 g ru d n ia  
1929 r. n a  wniosek obecnego p re m je ra  
p. A. P ry s to ra  i je s t prow adzona w da l­
szym  ciągu. Z p u n k tu  w idzenia społecz­
nego, finansow ego i ubezpieczeniowego 
ta  ak c ja  je s t niewątpliAA-ie b. pożytecz­
na, a trudności p rzy  w ynajm ie  m iesz­
k ań  w dwuch miejseow-ościach w Ło­
dzi i w Sosnowcu, będące przedew szy­
stk iem  skutk iem  obniżki w ynagrodzeń 
pracow ników , nie św-iadczą o nieceio vo 
ści te j  akcji. (W innych  miejseOAvo- 
ściaeh zresztą  ilość kandydatów  na 
m ieszkania  b y ła  k lk a  razy  większa, niż 
ilość m ieszkań). W żadnym  w ypadku 
nie można te j ak c ji zaliczać do „Avy- 
datków ", pow-odującyeh duże obciąże­
nie, gdyż to  je s t jedyn ie  gospodarczo 
tra fn a  fo rm a loka ty  niezbędnych re ­
zerw. P a n  B ra u n  zapew ne wie o tem , 
że do c ia ł kierow niczych tą  akcja  na­
leżą różn i przedstaw iciele tych  sfer, 
k tó ry m  s ta ra  się służyć i że one za tę  
akcję  ponoszą rów nież odpow iedzial­
ność, czego zresztą  nie m a ją  powodu 
się w-stydzić.

Tym dygresjom  p. Braun pośw ięcił 
AA-iększą część swego artykułu — by­
łem przeto obowiązany n a  nie odpoAvie 
dzieć. W pierwszych kilku ustępach po- 
ŚAA-ięcił k ilka uAvag swemu projektoAvi.

Odpow-iem n a  to  rów nie kró tko . P ro  
je k t p. B ra u n a  je s t n ierealny , nie na­
d a jący  się do rozw ażań, polega n a  cle; 
m en tarn y ck  błędach, a p róby  jego re ­
a lizac ji m usia łyby  doproiA-adzić za­
m iast do „szerokich horyzontÓAv“ iw ie l  
kich  kap ita łów  — do b ra k u  zabezpie­
czenia sy tu acy j życioAcyeli p racow ni­
ków i  ich rodzin, do w yczerpyw ania 
„kont indyw idualnych" i w- rezu ltac ie  
do nędzy ty ch  osób, k tó re  losem zosta­
ły b y  dotknięte przez dłuższe choroby 
lub  k tóre  n ie  b y łyby  w możności kon­
tynuow ać przez dłuższy ezas p racy . 
'W yelim inow anie t. zw. lepszych ry zy k  
m usiałoby  sproAradzić obniżenie św iad 
czeń lub znaczne podAYyższenie składek. 
P rzy jęc ie  zaś zam iast system u re n t s y ­
stem u kap ita łu , w ypłacanego starcom , 
inw-alidom lub członkom ich rodzin, n ie  
przygotow anych ze w zględu na  w iek 
lub  rodzaj dotychczasowego za jęcia  do1 
założenia sam odzielnych warsztatów; 
p racy  lub  w- raz ie  ich założenia, nie 
będącym  w możności ich u trzym an ia , 
— doprow adziłoby do nędzy i tę  kat*? 
go rję  upraAvnionyeh.

Oszczędność je s t b. pożyteczna, w in  
n a  być jed n ak  o p a rta  n a  akcie  
w łasnej w oli i w inna być zw iązana z 
dążeniem  do rea lizow an ia  w-iększych, 
n ie  bieżących celów. Bo tego jednak, 
aby  m ożna było oszczędzać, trzeb a  z* 
peAvnnie pracow nikom  tak ie  w arunk i 
p racy  i Avynagrodzenia, by to  byffli | 
możliwe. P rzy jd z ie  n a  to  czas po prze! 
łam an iu  k ryzysu  gospodarczego, w ja  
k im  obecnie się znajdujem y.

St. SASOHSKI.

Przeciw atakom na ubezpieczenia społeczne.
(W odpowiedzi na artykuł dr. J. Brauna.)
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Akcja pomocy biednym i bezrobotnym w Zagłębiu
W czoraj w Sosnowcu odbyło sic o r ­

ganizacyjne zebranie k om ite tu  porno ty 
bezrobotnym . Z ebraniu- przew odniczył 
kom. W . K uźniak.

W ybrano komitet, w skład którego 
jveszli: kom. Kuźniak, jako przewodni­
czący, ks. kanonik Raczyński, dyr. Kacz 
kowski, dyr. Meyerhold, jako wicepreze 
si. N a członków zarządu: dr. M. Lipski, 
dr. Krogulski, nacz. Mroezkiewicz, p. 
Fiszczyk, wiceprezes Kucharski, p. Wł. 
Czechowski, pułk. Ostrowski, inż. Gal- 
Jot, p. Kowalska, Madeyska, p. Koniecz­
na, dyr. Bereszko, insp. Lucliowiec, sę ­
dzia Sadkowski, prof. Gębicki, dyr. Ma­
zur, p. K. Strzelecki, p. Baradziej, dr. 
Braun.

.D o kom isji rew izyjnej pp.: Clira-
boszczewicz, dyr. W osiński, insp. Ry- 
chłowski i p. Mauzagen.

*  #  #

K om itet niesienia pomocy bezrobot­
nym i biednym w Czeladzi, urządził w 
sali sądowej reorganizacyjne zebranie 
celem nadania komitetowi nieco od- 
mieunego charakteru.

W zebraniu wzięło udział zgórą 59 
osób, reprezentujących różne warstwy  
społeczeństwa. Na przewodniczącego po­
wołano komisarza Piwowara, sekreta­
rzował p. J. Lorek. Na wstepie przewod­
niczący oświadczył zebranym, że dotyeh  
czasowy komitet, prowadzony pod sprę 
żystem kierownictwem sędziego Dere- 
szczyńskiego, powstał niejako z inicja­
tyw y prywatnej, zaś z chwilą obecną 
przechodzi on w ręce samorządu cze­
ladzkiego.

Po sprawozdaniu, które złożył sędzia 
W ereszczyński, przystąpiono do stwo­
rzenia nowej sekcji dochodowo - zbiór 
kowej, w  skład której weszli: aspirant 
policji p. Bieńkowski, p. Bujalska, p. 
J. Sadowski, p. St. Rzadkowski, p. 
Paszkowska, dr. Rogóż i p. Tasiorowa.

Sekcja ta ma urządzać kw esty ulicz 
no i domowe raz w miesiącu, w każdą 
pierwszą niedziele po pierwszym.

#  *  *

W  ub ieg łą  środą w sa li ra d y  m ie j­
skiej w D ąbrow ie odbyło sie o rgan iza 
cy jne zebranie zaproszonych przedsta  
w icieli m iejscow ych in s ty tu cy j i  o rca  
n izacy j, celem u tw orzenia lokalnego 
k om ite tu  n iesien ia  pomocy bezrobot­
nym . Z agaił i  przew odniczył zebran iu  
dr. Madeyski, k tó ry  w dłuższem p rze­
m ów ieniu zreferow ał zebranym , o p ra ­
cow any już  przez kom itet pow iatow y 
p ro g ram  a k c ji n iesien ia  pomocy bezro 
botnym . Sekre tarzow ał naczelnik w y­
dzia łu  opieki społecznej m a g is tra tu  p 
D udziński.

Po w y jaśn ien iach  prez. M adeyskie- 
go, dłuższą dyskusje  prow adzono na  
tem at tym czasow ego zawieszenia, is t­
n ie jącego  w D ąbrow ie obyw ate lsk ie­
go k om ite tu  ratunkow ego, k tó ry  wobec 
p ro jek tow anej ak c ji z bezrobociem  oka 
załby  sie naraz ie  zbytecznym .

Zaw ieszenie działalności tego ko­
m ite tu  trw ało b y  ty lko  do 15 k w ie tn ia  
r p. W  d y sk u sji nad  tą  sp raw ą zabie­
ra li  głos inż. Paszkowski, prezes oby w. 
kom itetu  ratunkow ego, dr. Piwowar, 
prez. Madeyski, p. Kaczyński, p. Z ie­
liński i inż. W ierzbicki.

O stateczne załatw ien ie te j sp raw y 
n astąp i po porozum ieniu sie inż Pasz 
kowskiego, jako  prezesa, z pozostałem  i 
członkam i zarządu  kom ite tu  ra tu n k o ­
wego. N astępnie  odbyły sie w ybory 
członków zarządu  i sekeyj do nowoutwo 
rzonego kom ite tu  n iesien ia  pomocy bez 
robotnym .

Na przewodniczącego kom itetu  po­
wołano jednogłośnie prez. dr. Madey- 
skiego, na wiceprzewodniczących: ks.
prob. Mazurkiewicza, dr. Piwowara i 
dyr. Świrtunia, w zastępstw ie w icepr 
T. Trzesimiech. Do zarządu pp.: Berbeć 
ka, Cholewicka, Domaszewska, inż. Hct- 
maticzykowa, dyr. Świątkowski, inż. 
Paszkowski, inż. Napiórkowski, nacz. 
Kozłowski, Kaczyński, dyr. Zięba, 
Szprueh i Buja. Do k om isja  rew izy j­
nej: dyr. W alewski, nacz. Kozłowski i 
prof. Torbus.

Do sekcji rozdzielczej pp.: prez. M a­
deyska, Torbusowa, Podsiadło, Rember- 
towski i Słomiany.

Do sekcji finansowej pp.: insp. Sile-

wicz, dyr. Zięba, kier. Zieliński.
Do sekcji kw alifikacy jnej pp.: Wa- 

chełko, Dudziński, Hetmańezykowa, Do 
magała, Paluchiewicz i kom. Kuliński.
Przew odniczący poszczególnej sekcji 
m a praw o kooptacji nowych członków. 

A kcja  pomocy bezrobotnym  polegać

bądzie na  zaopatryw an iu  bezrobotnych 
na  okres m iesięcy zim owych w mąkę, 
kasze, chleb, cukier,” ziem niaki, węgiel 
i w m iarę  możności w odzież i obuwie.

P ierw sza zbiórka u liczna n a  cele bez 
robotnych odbędzie sie w nadchodzącą 
niedziele.

Akcja pomocy bezrobotnym a sfery gospodarcze
woiew. kieleckiego.

Dla uzgodnienia stanowiska i skoor 
dynow-ania poczynań sfer gospodar­
czych województwa kieleckiego w 
sprawie akcji zwalczania bezrobocia 
odbyła sie w izbie przemysłowo - han­
dlowej w Sosnowcu, w związku z po­
siedzeniem kom isji polityki socjalnej 
izby konferencja przedstawicieli orga- 
nizacyj przemysłowych z terenu całe­
go województwa.

W wyniku obrad ustalone zostało 
jednolite stanowisko wszystkich repie 
zentowanyeh organizacyj w stosunku 
do zagadnienia walki z bezrobociem. 
Stwierdzono w szczególności, że sfery  
gospodarcze województwa zgłosiły ak­
ces do powyższej akcji i od początku 
biorą w niej żywy udział.

Stwierdzono równocześnie, że prakr

tyka tych kilku tygodni pracy wyka­
zała, że w yłania sie cały szereg kwe­
sty j, wymagających zajęcia stanowi­
ska przez sfery gospodarcze i uzgod­
nienia go z rządem.

W związku z tein przeprowadzono 
w dłuższej dyskusji gruntowną anali­
zę całego zagadnienia walki z bezrobo­
ciem, przyczem stwierdzono zgodność 
poglądów na wszystkie poruszone za­
gadnienia. Uchwalono wreszcie prosić 
i»'be przemysłowo - handlową o wysla  
nie do władz w W arszawie specjalnej 
delegacji dla przedstawienia stanowi 
ska sfer gospodarczych województwa 
kieleckiego w powyższych sprawach. 
W skład delegacji wejdą przedstawicie 
le sfer gospodarczych z okręgu całego  
województwa.

Wykrycie fabryki fałszywych lednozłotówen
w Dańdówce.

Od pewnego otasu w Sosnowcu i w 
M ysłowicach poczęły sie ukazywać w 
biegu łafszywe jednozlotówki.

F alsyfikaty  były  tak dobrze podro­
bione, że trudno było odróżnić je od 
prawdziwych. N ic wiec dziwnego, żo 
ukazywało sie ich coraz wiecej.

Pomimo energicznego śledztwa, po­
licja przez dłuższy czas nie mogła 
wrpaść na trop fałszerzy.

Dopiero przed kilku dniami udało 
sie ustalić bliższe dane, co w konse­
kwencji doprowadziło do wykrycia 
fabryki i aresztowania konkurentów' 
menniey państwowej.

W M ysłowicach na targu policjant 
zatrzymał nieznanego osobnika, który 
m iał przy sobie kilka monet jednozło- 
towych fałszywych. Osobnik ów bada­
ny na śledztwie nie mógł wytłumaczyć

skąd posiada pieniądze, wobec czego 
został zatrzymany.

Jednocześnie na skutek poufnych  
informacyj policja przeprowadziła re­
wie, je w mieszkaniu Józefa Rutka, 
bezrobotnego gisera w Dańdówce, która 
dała pożądane wyniki. Znaleziono 
wszystkie przyrządy do fabrykowa­
nia jednozłotówek i kilkanaście, sztuk 
gotowy ch już monet. Rutek został na­
tychm iast aresztowany.

Podczas badania przyznał sie do wi­
ny, podając jednocześnie nazwisko swe 
go w spólnika którym okazał sie  W ła­
dysław Indyk, również mieszkaniec 
Dańdówki, zatrzymany przez policje w 
Mysłowicach.

Obu fałszerzy przekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

Świadczył się cygan własnemi dziećmi
NA MARGINESIE

„K urjer Zachodni14 jest niepo­
prawny. Ostre uwagi, jakie padły 
ze strony sędziego i adw. Pawełka 
pod adresem redakcji tego pisma, 
hy nie podawał tendencyjnych spra­
wozdań z toczącego się obecnie pro 
cesu o podrywanie zaufania do ko- 
munałnej kasy oszczędności — 
nie odniosły żadnego skutku.

„K urjer" w dalszym ciągu 
w swych sprawozdaniach oświe­
tla przebieg procesu tak,  ̂ jak mu 
jest wygodnie, podaje nieściśle ze­
znania świadkÓAV, omija niew jgod 
ne dla siebie zeznania i t . p., a co 
najważniejsza, prowadzi dalszą na­
pastliwą akcję na komunalną kuse.

Rozumiemy, że „K urjer Zachod­
ni", znalazłszy się przed sądem za 
swoją oszczerczą kampanję, prowa 
dzoną przez dłuższy Qzas przeciwko 
komunalnej kasie, je st w sytuacji 
grubo niewyraźnej. Kręci się więc, 
jak  mysz złapana w pułapkę, a prze 
czuwając sm utny wynik, stara  się 
przynajmniej wobec swych czytel­
ników oczyścić.

„Bomhą“ procesu miały być dla 
„K urjera:" zeznania świadka red. 
Opioły. To też we wczorajszym nu­
merze „K urjera“ ukazało się sp ra­
wozdanie, obejmujące prawie ko­
lumnę drobnego druku. Pomiesz­
czono tam wszystko, c-o red. Opicia 
w sądzie powiedział, a naw et i to... 
co chciał powiedzieć.

„Ważkość” zeznań tego świadka 
miały mieć duże znaczenie nie tyle

SIO L L A "
PREZERWATYWĄ

Nia czyńcia  
eksperymentów
ze  zdrow iem

Pazdziern k

Piątek

SPRAWOZDAŃ SĄDOWYCH „KURJER A 
ZACHODNIEGO”.

dla sprawy, ile dla uprawianej w dal 
szypi ciągu napastliwej akcji p rze­
ciwko kasie na tle sprawozdań z p ro ­
cesu, pisanych przez „K urjer". To 
też „świadek", odpowiednio nastawio 
ry , śpiewał gładko — jak to zauwa­
ży! adw. Pawełek — gdy pytał go 
adwokat „K urjera" p. Krzemuski, 
jąkał się i zacinał, gdy miał odpo­
wiadać na niewygodne pytania adw. 
Pawełka. Przy pytaniach adw. P a­
wełka świadek uciekał się pod opie­
kę sądu, lub też odpowiadał, że nic 
nie pamięta, tłumacząc się swym 
„kiepskim ustrojem pamięciowym". 
Nic więc dziwnego, że dzięki temu 
„kiepskiemu ustrojowi pamięciowe­
mu" zeznania jego szęsto przypom i­
nały świadka tego procesu p. Nohi- 
sa z Czeladzi. A efekt wystąpienia 
świadka Opioły mieścił się w wypo­
wiedzianym, zdaje się nieopatrznie 
pize niego zdaniu: „Świadczył się 
cygan własnemi dziećmi":

l słusznie. Przecież to były zezna­
nia naczelnego redaktora „K urjera", 
a jego odpowiedzialny kolega siedzi 
na ławie oskarżonych...

KRONIKA,
KALENDARZYK.

Dziś: Aniołów Stróżów 
Jutro: Kandyda i Ewalda 
Wschód słońca: 5.37 
Zachód słońca: 5.1S

RAD JO
W A R S Z A W A .

P ią tek , 2 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw , Inst. 
Slet. 14.50. Kom. gospod. 15.25. O grody 
działkowe. 15.45. Kom. sport. 16.00. Z ży­
cia Polsk. Zespół. Śpiew. 16.15. Muzyka 
z p ły t gram of. 16.30. K ącik  a rt. LSG.
16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50. 
Pogad. lit. w jęz. franc. 17.15. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt. 18.00. K on­
cert ork. m andolinistów . 19.00. R ozm ai­
tości. 19.20. F e lje ton  p. t. W ielkom iej­
skie podwórko. 19.35. M uzyka z p ły t gra 
mof. 19.40. G iełda roln. 19.55. Urzęd. kom. 
Państw . In st. Met. 20.00. P ras. Dz. R adj. 
20.10. Kom. sport. I. 20.15. K oncert sym f. 
z F ilh . W arsz. W przerw ie dodateit do 
P ra s . Dz. R adj. 22.30. Kom. meteor., spor 
tow y I I  i polie. 22.35. P ro g ram  na óz. 
nast. 22.40. M uzyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .
Sobota, 3 paździornika.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A  .T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . Insi, 
Met. 14.45. W iad. Tow. K ooperatystów .
14.45. Kom. gospod. 15.25. P rzegląd , w y­
daw nictw  perjodyczn. 15.45. W iad. woj 
skowe dla w szystkich. 16.00. S łuch dla 
dzieci młodszych, p. t. P rzygody  H ank i 
i J u rk a  w Kongo. 16.30. K oncert dla mło 
dzieży. 16.50. Kom. d la  żeglugi i ry b a ­
ków. 16.55. Odczyt z W ilna. 17.15. M uzy 
ka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze Lw o­
wa. 18.00. Naboż. z W ilna. 19.00. Rozmai­
tości. 19.20. Kom. Tow. do Zachęty H o­
dowli koni w Polsce. 19.25. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.40. W iad. bież. roln. 19.55. 
Urząd. kom. P aństw . In st. Met. 20.00. 
P ras . Dz. R adj. 20.10. Kom. sport. I. 20.15. 
M uzyka lekka. W  przerw ie repert. W ar; 
szawskich T eatr. M iejsk. 22.00. N a wid­
nokręgu. 22.15. D odatek do P ras . Dz. R. 
22.20. Kom. m eteor., sport, n  i polic. 
22.25. P ro g ram  n a  dz. n a s t  22.30. Utwo 
ry  Chopina. 23.00. M uzyka tan . z resta ­
u rac ji P o lon ia  Palace-H otel.

K A T O W I C E .
P ią tek , 2 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. Pogaw ęd 
ka z dziećm i starszem i. 16.00. K oncert z 
p ły t gram of. 16.50. Pogad. lit. w jęz. 
franc, z W arsz. 17.10. D. c. koncertu  z 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt i koncert z 
W arsz. 19.00. Codz. odcinek powieść. 
19.15. Rozm aitości. 19.30. W  b lasku  słoń 
ca A fryki. 19.55. Tr. z W arsz. 20.10. Kom. 
sport. 20.15. Tr. z W arsz. 22.30. Kom. me­
teor. z W arsz. i p rogram  na  dz. n a s t  
22.40. Interm ezzo mnz. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

01 I fi” udowodniony preparat 
profilaktyczny.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś, tj. w piątek , dn ia  2 bm. o godz- 

8-ej poraź osta tn i w tym  tygodn iu  na 
przedstaw ieniu  wioczorowem „Papiero­
wy kochanek", k tó ry  w pełni powodze­
n ia  schodzi chwilowo z afisza, aby  ustą  
pić m iejsca znakom itej kom edji am e­
ry k ań sk ie j pt. „ROXY“. P re m je ra  tej 
in te resu jącej nowości odbędzie się w so­
botę, dnia 3 bm. P ostać  ty tu łow ą odtwo 
rzy  p. Janina Sobotkowska, pozatem  
biorą udział pp.: Arciszewska i Górecka 
oraz pp.: B rem , Gołaszewski, Horowicz 
i Szafrański. R eżyserja  spoczywa w rę ­
kach p. Jerzego Gołaszewskiego, k tó ry  
dokłada wszelkich s ta rań , aby  nadać 
sztuce w łaściw y ch a rak te r i jak n a js ta - 
lann ie jsze  w ykonanie. D ekoracje projek 
tu  J.K ościeszy , przygotow uje J. Szym ­
czyk.

Przedsprzedaż biletów w składzie 
m at. piśm. W ł. Czechowskiego. Ceny 
m iejsc zwykłe. A bonam ent w ażny z 29 
proc. zniżką.

O g ó ln a .
(o) Lekarze nie zmniejszą godzin 

p racy  w szkołach. W  m in is te rju m  wyz 
nań  re lig ijn y ch  i oświecenia publicz­
nego odbyła się konferencja  lekarzy  
szkolnych w zw iązku z oszczędnościa­
m i budżetowem i i zapadłem  webeo 
nich postanow ieniem  przeprow adzenia 
oszczędności na  h yg jen ie  szkolnej.

N a ko n fe ren c ji zebrani u sta lili jed ­
nogłośnie, że kom presja budżetowa w 
żadnym  razie nie może odbić się na  
dotychczasow ym  stan ie  h y g jen y  oraz 
pomocy lek a rsk ie j w szkołach pow­
szechnych i średnich. Lekarze szkolili 
zadeklarow ali ty le  godzin bezpłatnej 
p racy , ile godzin, przeznaczonych na 
opiekę lek a rsk ą  nad  szkołam i, posta­
nowiono zredukow ać
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Z Kielc.
ARESZTOWANIE WYBITNEGO KO­

MUNISTY W KIELCACH.
O negdaj po d ługich  obserw acjach 

polic ja  aresztow ała  ^wybitnego kom u­
nistę B en jam ina  Sałpetera , k tó ry  
m ieszkał u  n ie jak ie j Ickowiczównej, z 
zawodu kraw cow ej, zam. w K ielcach.

S alpeter objeżdżał wsie i m iastecz­
ka woj. kieleckiego, ag itow ał i o rgan i 
zował m asy do zbrojnego w ystąp ien ia  
przeciw państw u. Znaleziono p rzy  nim  
moc bibuły kom unistycznej, re fe ra ty  
prasowe i in s tru k c ję  w języku  niem iec 
kiin.

A resztow anego przesłano dziś do 
dysnozycji w ładz sądowych.

S alpeter już od dłuższego czasu był 
poszukiw any przez policję.

Do m ieszkania Ickowiczównej ad re­
sowane by ły  w szystkie listy , p rzesy łk i 
i in s tru k c je  d la  Salpetera, pisane czę­
ściowo w języku  niem ieckim , częściowo 
szyfrem

S alpeter skończył g im nazjum  w Kol 
buszowej w M ałopolsce i by ł zap isany  
na w ydział p raw no-adm in istracy jny  na 
uniw esytecie w K rakow ie.

Aresztowanie sprawcy wysadzenia domu
w Dobisszowicach.

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
wysadzeniu w powietrze domu Jana 
Gubały w Dobieszowicach, który wsku­
tek wybuchu uległ zupełnemu niemal 
zniszczeniu.

Jak wykazało śledztwo czynu tego 
dopuścił się sąsiad Gubały, Stanisław.

Mitas, który pracuje w jednej z kopal­
ni na Śląsku.

B ył to akt zemsty, w ypływ ający rze­
komo z tego, że Gubała część fundam en­
tów domu postawił na gruncie Mitasa.

M itasa aresztowano i oddano do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Strajk na kopatni „Modrzejów
300 ROBOTNIKÓW PORZUCIŁO PR A C Ę

H

(k) Starosta Porembalski w K ie l­
cach. W czoraj wieczorem p rzyby ł do 
K ielc s ta ro s ta  P orem balsk i, k tó ry  clrwi 
Iowo zam ieszkał w hotelu „B ristol"

D zisiaj now y s ta ro s ta  m a p rzejąć  
agendy od dotychczasowego starosty , 
inż. Boryssowicza, k tó ry  po ju trze  m a 
opuścić Kielce.

(k) W yjaśn ien ie . W  zw iązku z no­
ta tk ą  z dn. 24 w rześnia p. t. „Na w ód­
kę", zgłosił się do naszej redakc ji w 
Kielcach, J a n  S iekański i oświadczył, 
że nie uderzy ł M ajew skiej w tw arz  i 
nie zabra ł je j 12 zł

M ajew ska pow odując się zem stą o- 
sobistą do S iekańskiego oskarży ła  go 
w nolicji, k tó ra , po przeprow adzeniu 
dochodzenia, S iekańskiego zwolniła.

(kl Zabaw a jesienna. W  nadchodzą­
cą sobotę tj . dn ia  3 b. m. odbędzie się 
w św ietlicy podoficerskiej 4 pp. k g . 
p rzy  ul. Szerokiej 42 zabaw a jesienna, 
urządzona sta ran iem  zw iązku podofice 
rów  rezerw y koła kieleckiego. Zabaw a 
ze względu na  zapow iedziane szereg 
niespodzianek a m  i. w ybór królow ej 
zabawy, zapow iada się im ponująco. 
Podczas zabaw y p rzygryw ać będzie or 
k iestra  w ojskow a 4 pp. leg.

Początek zabaw y o godzinie 21-ej.
Goście, k tó rzy  ze względów od za; 

rządu koła niezależnych, nie otrzym ali 
dotychczas zaproszeń na  zabawę, p ro ­
szeni są o łaskaw e zgłoszenie się w sek 
re ta rja c ie  zarządu koła przy  nl. Zarri- 
kowej 6. w godzinach od 7-e j do 9 wie 
czór.

(k) N apad  na plebanję. N ieznany 
snrąw ea z b ron ią  w ręku  w ta rg n ą ł na  
p lebanję  Opactwo, gm. Sieciechów 
pow. kozienickiego, gdzie po sterory- 
zowaniu ks Siewieckiego zrabow ał z 
b iu rk a  109 zł. oraz rew olw er system u 
-N agan", poczem zbiegł w niew iado­
m ym  kierunku.

(k) Autobus najechał na wóz- Za 
P rzy tyk iem  w k ie ru n k u  Drzewicy, pow. 
radom skiego, au tobus należący  do 
M endla E pste ina , na jech a ł na  w iz  
A ntoniego L a ta sk a  z Łukaszow a, gm. 
Potw orów , w skutek czego zostały’ zabite 
dwa konie, ę raz  częściowo uszkodzony 
autobus.

W czoraj na  kopaln i „Modrzejów", na 
leżącej do tow arzystw a sosnow ieckie­
go, w ybuchł s tra jk .

300 robotników, cala ranna zmiana 
nie staw iła się do pracy-

P rzyczyną s tra jk u  było zarządzenie 
dyrekcji kopalni, dotyczące deputatów  
węglowych. M ianowicie dy rekcja  zmie 
n iła  jakość w ęgla w deputatach , z

pierw szego na orzech drugi.
D elegaci robotników  kategorycznie 

żądają  cofnięcia zarządzenia.
N ależy dodać, że przed k ilku  dniam i 

na tem  sam em  tle  w ybuchł s tra jk  w 
kopalni N iwka.

Ostatecznie dyrekcja cofnęła zarzą­
dzenie i robotnicy przystąpili normal­
nie do pracy.

Z Sosnowca.
MONOGRAFJA ZAGŁĘBIA DABR0W  

SKIEGO.
U kazał się w d ru k u  zeszyt nr. 20 wy­

daw nictw a pt. „Z przeszłości Zagłeji.a 
D ąbrow skiego".

W  treści -wymienionego zeszytu znaj 
du jem y końcowe dzieje m iasta  D ąb ro ­
wy Górniczej w raz z h is to rją  p a ra f  ji  
rzym sko - kato lick iej, gm iny  ewangie-* 
lickiej i  gm iny żydow skiej, opisem ko­
paln i S tan isław  i  V ik to rja . Poza tera 
znajdu jem y  w zeszycie wiadomości o 
daw nej p racy  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej 
z la t 1905 — 1914, legendy D ąbrow skie 
itp . R egestra  m ieszkańców  m iasta  po 
r. 1871 i początkowe dzieje m iasta  Sos­
nowca kończą treść  zeszytu, w który m 
zamieszczono szereg ilu s tracy j z la t  
daw nych.

Zamach na bank związku spółek zarobkowych
w Kielcach.

Wczoraj Kielce zaalarmowane 
zostały, że w nocy usiłowano doko­
nać zamachu i wysadzić w powiet­
rze bank związku spółek zarobko­
wych w Kielcach, umieszczając w 
jego murach dwa granaty  arty le­
ryjskie.

Sprawcy spłoszeni, jakoby w po 
rę umknęli, pozostawiając na miej­
scu m aterjał wybuchowy.

Delegowani na miejsce wywia­

dowcy, w podwórzu banku, istotnie 
znaleźli dwa granaty  artyleryjskie, 
które, zachowując wszelkie środki 
ostrożności, przewieziono do wydzia 
łu śledczego.

Przeprowadzone dochodzenie wy 
kazało że g ranaty  są w ewnątrz pu­
ste i nie mogą eksplodować.

Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ujaw nienia sprawcy rzeko­
mego zamachu.

Bufkiva gimnazjum im. Etn, Plater w Sosnowcu.
Po i', u staraniach i trudach 

przy su ,. ‘ - •> w bieżącym tygodniu 
do buGc vvv gmachu gimnazjum im. 
Em ilji I  -ater, o ezem pokrótce o- 
negdaj wspomnieliśmy.

Obecnie pragniem y poinformo­
wać szerszy ogół o dotychczasowym 
stanie prac, jakie położył w tej 
sprawie komitet budowy, na czele 
którego stoi przełożona gimnazjum 
p. Józefa Siwikowa.

Ze składek rodzicielskich nabyło 
plac wartości 174.000 zł., przygoto­
wano 3 wagony w apna gaszonego, 
zakupiono 500 metrów sześciennych 
kamienia na fundam enty i 350.000 
sztuk cegły, wykonano plany we 
dług wskazówek m inisterjum  oświa 
ty  i kuratorjum  szkolnego krakow­
skiego, uzyskano zatwierdzenie 
tygh planów i wreszcie przystąpio­
no do budowy gmachu, kosztem oko­
ło jednego miljona złotych.

Kierownictwo budowy przyjął na

siebie bezinteresownie inżynier Rudz 
ki, roboty m urarskie prowadzi we­
dług najtańszej oferty budowniczy 
p. Siłuszek.

Dla uspraw nienia działania, zo­
stał wyłoniony z komisji budowla­
nej, komitet ścisły w osobach pp.: 
inż. Czaplickiego, Porczyńskiego i 
radcy Janika, który prowadzi wszel 
kie spraw y związane z budową.

W  najbliższych dniach odbędzie 
się uroczystość poświęcenia kamie­
nia węgielnego, na którą został za­
proszony minister oświaty, kurator 
szkolny i pp. wizytatorowie, oraz 
wiele osób ze świata naukowego i 
miejscowego społeczeństwa.

W uroczystości tej weźmie rów­
nież udział całe gimnazjum i rodzi­
ce uczenie.

W tem zbożnem dziele budowy 
redakcja nasza składa „Szczęść Bo­
że".

(s) Nowe ceny mięsa wieprzowego i 
wędlin. M iniste rjum  zatw ierdziło  u s ta ­
lono ostatn io  przez kom isję cennikow ą, 
nowe ceny m ięsa w ieprzowego i wę­
dlin. M iędzy innem i cena słoniny usta­
lona została na zł. 2.89 i schab zł. 2.70.

Geny te  obow iązują od dn ia  dzisiej­
szego.

(s) Aresztowanie kontrolera towa­
rzystwa ochrony mienia. P o lic ja  aresz 
tow ała  jednego z kontro lerów  to w a ­
rzystw a ochrony  m ienia, S tan isla  wa 
H asa , k tó rem u  udowodniono dokonanie 
3 kradzieży  w sklepach.

J a k  to już  obszernie k ilk a  dni t  a r ą  
donosiliśm y, dokonyw anie kradzieży i  
w łam ań do sklepów przez w artow ni­
ków  tow arzystw a m iało na  celu zm u­
szenie ich w łaścicieli do ubezpieczenia 
się w tow arzystw ie.

H asa  oddano do dyspozycji sędzio-, 
go śledczego.

(s) Zarząd sekcji dozorców’ górniczo- 
teehnicznych polskiego zw iązku zaw o­
dowego pracow ników  przem ysłow ych i  
handlow ych w Sosnowcu podaje do w ia 
domości w szystkich zainteresow anych, 
że w nadchodzącą niedzielę, dn ia  4 bm. 
o godzinie 10.30 odbędzie się w lokalu  
zw iązku w Sosnowcu, p rzy  ul. W ar­
szaw skiej nr. 22, I p. m iesięczne zebra­
n ie  członków zarządu  i delegatów  sek­
cji.

Zarząd sekcji up rasza  w szystkich za­
in teresow anych  o bezwzględne i p u n k tu  
alne przybycie.

fs) Żeński oddział strzelecki w K li­
montowie. Z in ic ja ty w y  p. A. Ulewiczo- 
w ej, nauczycielk i szkoły powszechnej w 
K lim ontow ie, odbyło się organizacyjno, 
zebranie m iejscow ej m łodzieży żeńskiej, 
celem utw orzenia  żeńskiego oddziału 
zw iązku strzeleckiego.

N a  zebran iu  obecne by ły  nauczyciel 
Id m iejscow ej szkoły, o ficer kompanij-. 
ny, p. H an ak  i kom endan tka  oddziału 
strzeleckiego w Porąbce, p. G allotów aa.

Z ebranie zag a iła  p. A. Ulewiczowa, 
m ówiąc o celach i  zadaniach  zw iązku 
strzeleckiego, następn ie  p rzem aw iał p. 
Łabuś, k ierow nik  szkoły, k tó ry  pokró t­
ce zreferow ał p ro g ram  p racy  oddziału. 
P rzem aw ia li jeszcze p. H an ak  i p. P i ­
w ow arski, prezes oddziału  zw. s trze lec­
kiego w' K lim ontow ie,k tóry  w gorących 
słow ach zachęcał m łodzież do w stępo­
w an ia  w szeregi związku.

Pod koniec p. Ł abuś w ygłosił re fe ­
r a t  pt. „Płowce a  doba obecna". O dśpie­
w aniem  „Pierw szej B ry g ad y " zakończoi 
no zebranie.

Przedruk wzbroniony. 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
25. — ----------

ROZDZIAŁ IX.
PIECZĘĆ POCZTOWA W  CA­

PETO W N .
Nie potrzeba zaznaczać, że to 

nagłe oznajmienie zrobiło na nss 
silne wrażenie. N ajbardziej zdziwił 
się stary  pan, który wydal okrzyk 
absolutnego niedowierzania.

— Strzelbę?! — zawołał. — Nie­
możliwe.

M aythome rzucił mu bardzo 
przenikliwe, pytające spojrzenie, 
ale nie powiedział ani słowa. Crole 
również zachował swoją refleksję 
dla siebie i zaczęliśmy schodzić na 
dół. Policjant stał wśród zarośli, 
trzym ając ostrożnie w ręku strzel­
bę.

— Schował i ją  pod to — rzesł, 
pokazując kępę bardzo bujnych pap 
roici. — Dobrze schowali. Ale słońce 
odbijało się od luf i zobaczyłem. 
Trochę zardzewiała od rosy.

M atythorne wyciągnął w milczę 
niu rękę i policjant wręczył mu

strzelbę, ostrzegając, żeby był o- 
strożny. Okazało się, że w lufach 
tkwiły dwa naboje. Z tych jeden 
wystrzelony. M aythom e spojrzał na 
Crołea.

— Dziwne — rzekł — że on nie 
wystrzelił z prawej lufy.

S tary  pan, który patrzył z zain­
teresowaniem na broń, użytą nie­
wątpliwie przez mordercę, zaśmiał 
się cicho.

— Jeżeli to z tej dubeltówki za­
bito przyjaciela tego młodego czło­
w iek a— rzekł — a osobiście jestem 
przekonany, że z tej, to morderca 
dobrze wiedział, dlaczego strzelił z 
lewej lufy. Może pan sam nie po ­
luje? — dodał, spoglądając chytr/e  
na detektywa. — Jeżeli nie, to po­
wiem panu, że lewa lufa strzelby, 
używanej do polowania na ptactwo, 
zwęża się zawsze ku końcowi, tak  
że strzał jest bardziej skoncentro­
wany, rozumie pan. Morderca,, 
chciąc zabić człowieka, użył natu ra l­
nie lewej lufy, jako skuteczniejszej.

— Dziękuję panu za objaśnienie 
— odparł M aythome. — Z tego. co 
pan mówi, wynika, że morderca był 
doskonale obznajmiony z tego ro ­
dzaju bronią i że popełnił zbrodnię 
z premedytacją.

— Bardzo słuszny wniosek — 
zgodził się stary, uśmiechając się 
filuternie. — Naturalnie, ten mord 
ma charakter premedytacji. Dobrze

powiedziane. Zbiera pan coraz w ię ­
cej danych.

Z temi słowy skinął grzecznie 
głową, odwrócił się i zaczął wcho­
dzić z powrotem po skalnem zboczu 
tak  lekko i zwinnie jakby miał dwa 
dzieśeia ląt. M aythom e patrzył za 
nim chwilę, poczem zwrócił się do 
policjanta.

— K to to jest? — zapytał.
— P an  W alter Hassendeane z 

B im side House, proszę pana — ob­
jaśnił policjant — chociaż go tu  
wszyscy nazyw ają panem W attie. 
S tary  już jest, ale jego ojciec, stary 
pan Hassendeane, um arł dopiero 
kilka la t temu, a za życia ojca zaw­
sze go tak  nazywali i tak już zo­
stało.

— Tak — rzekł detektyw, oglą­
dając uważnie strzelbę. — O. patrz 
cie panowie, co to jest. Pokazał 
kolbę, na której w idniała metalow a 
plakietka z nazwiskiem i adresem: 
„J. Musgrave, Gospoda Pod Słom­
ką. M arrasdale". — Strzelba gospo­
darza. Znalazła się — Znów zwró­
cił się do policjanta. — Pan czeka 
na swoich zwierzchników?

— Sierżant M anners mówił, że 
sprowadzi inspektora i naczelnika 
— odpowiedział zagadnięty. — I 
mam tu wartować, dopóki nie przy­
jadą. Niechby już przyjechali, bo 
niedługo będzie czas na obiad.

— Niech pan ją  zatrzyma do

ich przyjazdu — rzekł M aythom e. 
oddając mu strzelbę. — Niech pan 
im pokaże, gdzie ją  pan znalazł i 
zwróci uwagę, że w praw ej lufie 
jest niewystrzelony nabój. Może im 
pan również powiedzieć, że pokazał 
pan strzelbę panu Holtowi i jego 
towarzyszom. Już oni będą wie­
dzieli, kto to.

Rozstaliśmy się z policjantem i 
powędrowali zpowrotem do oberży. 
Crole chciał przedyskutować sy tu ­
ację, lecz M aythom e odzywał sję 
tylko monosylabami. Znalazłszy się 
na miejscu, poszukał gospodarzą i 
powiedział mu 0 znalezieniu strzel­
by. N astępnie zjadł pośpiesznie 
śniadanie i gdy ja  skończyłem swo­
je, rzeki:

— Policja na pewim tu  p rzy j­
dzie i chciałbym się pośpieszyć z 
czemś, o czem nie pomyśleli i może 
wogóle nie pomyślą. Chciałbym 
przejrzeć rzeczy po Mazaroffie.

— W łaśnie — m ruknął Crole.—1 
To trzeba koniecznie zrobić. Bagaż* 
ubranie — wszystko-. Chyba nie bę- 
dze z tem żadnych trudności, panie 
Holt?

— Nie. N aturalnie, że nie — od­
powiedziałem. Ale niewiele tam  te­
go jest,

d. c. n.
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Trafiła Drałwa na Dratwę.
CZYLI DZIWNA HISTORJA MAŁŻEŃSKA PANA STANISŁA WA.

Mińsk Mazowiecki jest jednem 
z tych dziwnych miast, z którego 
wszyscy obywatele co jakiś czas 
przyjeżdżają do W arszawy celem 

uskutecznienia szału, 
przy pomocy nieocenionej czystej 
wyborowej z białą glówką“.

Pan Stanisław  D ra twa, obywa*- 
tel Grodziska, sprzedał był w Miń 
sku Mazowieckim plac i w towa -' 
rzystwie nabywcy, pośrednika i 
przyjaciela, w stąpił do stolicy oblać 

zyskowną tranzakeję.
Noc całą lały się strumienie mo 

nopolki.
Dobrze po północy czterej bir- 

banci postanowli przejechać się.
Wsiedli więc

w cztery dorożki 
i pojechali w7 Aleje.

Spojrzawszy na zegarek pan 
D ratw a skonstatował z przeraże­
niem, że jest już po północy i ;>o 
czułych uściskach udał się na dwo 
; zec.

Ponieważ nie było już pociągu, 
obywatel zapragnął

urządzić „poprawiny" 
i zaprosił na nie piękną Avestalkę 
imieniem Felicja.

Szybko płynęły chwile w uro- 
ezem towarzystwie westalki. Wiele 
korków od butelek „białej główki" 
wystrzeliło aż do chwili, gdy póź­
nym rankiem pan D ratw a obudził 
się

w rowie przy szosie
■wilanowskiej, z szalonym bólem 
głowy i bez portfela.

Ale od czego nasza dzielna poli­
cja?

Posterunkowy, k tóry nocy tt j 
pełnił służbę przy owym nocny m 
lokalu, poznał pana Dratwę i oi ie- 
cał mu, że go zaprowadzi do jego 
żony, z którą

spędził szampańską noc.
— Żony? — zdziwi się pan S ta­

ts) „Doniosłość sam okształcenia jed ­
nostki i ogółu" Pod  powyższym  ty tu ­
łem, dziś o godz. 7.30 wiecz. w lokalu  
klubu m łodzieży im. m arsz. P iłsudskie­
go, w ygłoszony zostanie odczyt przez 
p. N ieszalskiego. W stąp bezpłatny.

(s) Pożar. W czoraj o godz. 1.15 w uo 
sy w ybuchł pożar w m agazynie fab ry  
ki w aty  i kołder Józefa  T atusińsk iego  
przy  ul. B olesław a P ru s a  8. D zięki szyb 
k iej akcji ra tunkow ej pożar zdobino 
3tłum ić w zarodku. S tra ty  nieznaczne. 
J a k  ustalono, pożar pow stał w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem.

(s) K radzieże. A bram ow i H etm ano­
wi w M odrzejowie (H enryka 11) sk ra  
dziono z p iw nicy  15 klg. m asła  i kon­
fitu ry , w artości 100 zł.

— N iew ykryci n a raz ie  złodzieje 
w targnęli do fa b ry k i try k o ta rz y  Ru- 
chli W oźnicy, skąd sk rad li większą 
ilość sw etrów  i koszulek w ełnianych, 
w art. 1000 zł.

Z Dąbrowy.
„TYDZIEŃ BA N D ER Y " W  DĄBRO­

W IE.
Oddział lig i m orsk iej i  ko lonjalnej w 

Dąbrowie organizu je  od 11 — 18 bm., 
„Tydzień bandery".

P ro g ram  zapow iada: dn ia  11, tj. w 
niedzielę w m iejscow ym  kościele u ro ­
czyste nabożeństwo z udziałem  organi- 
zacyj społecznych, po nabożeństw ie p o ­
chód propagandow y przez ulice m iasta, 
poczem uroczyste podniesienie bandery. 
O godz. 11-ej przed południem  w sali ki­
na „W anda" odbędzie się akadem ja  m or 
ska, na k tó re j przem aw iać będzie szef 
sztabu m ary n a rk i w ojennej kom andor 
S. F rankow ski na  tem at: „Gdynia - -  
port Polski". Po przem ów ieniu odbę­
dzie się część koncertow a z udziałem  
artystów  te a tru  m iejskiego w Sosnow ­
cu, chóru tow. m uzycznego i ork iestry .

W  d ru g ą  niedzielę, dn ia  18 bm., o 
godz. 11-ej przed południem  odbędzie 
się poranek  m orski, specjalnie d la  m ło­
dzieży szkolnej, na  k tó ry  złożą się: prze 
mówienie, część koncertow a i  w yśw ie­
tlan ie  film u  o m orzu polskiem.

Ze względu n a  wzmocnione a tak i niem  
ców na naszą ziem ię pom orską, godzące 
bezpośrednio w naszą niepodległość go­
spodarczą, a więc i polityczną, społeezeń 
stwo polskie w inno stanąć  w. zw artym  
froncie przeciwko tym  atakom  niem iec­
kim.

„Tydzień bandery" będzia m iał za 
zadanie przeprow adzić propagandę za­
gadnień m orskich i kolonij zam orskich 
wśród szerokie]! w arstw  społeczeństwa.

nislaw, ale ugryzł się zaraz w ję­
zyk w obawie przed kompromitacją.

W komisarjacie siedziała za krat 
ką nigdzie niemeldowana panna 

Felicja Dratwa (!), 
która, dowiedziawszy się o dziw­
nym zbiegu nazwisk, podała się za 
małżonkę pana Stanisława.

O negdaj odbyło się posiedzenie ra  
dy szkolnej powiatowej przy  współ 
udziale inspektorka szkolnego, p. S tani 
sław a Luchowca.

Przed przystąpieniem  do porządku 
obrad (lyr. Wł. M azur pow itał nowego 
członka rad y  szkolnej dyr. Zarębskie­
go, padkreślił jego zasługi na 
polu szkolnictwa na  teren ie  Grodż- 
ca i stw ierdził, że obecność p. Zaręb­
skiego w radzie szkolnej powiatowej 
przyniesie korzyści te j in sty tuc ji.

N astępnie, wobec w ygaśnięcia m an­
d a tu  członka rad y  szkolnej, delegata 
sem inarjum  nauczycielskiego — rad a  
postanow iła powołać na członka rady  
z pośród dyrektorów  sem inarjów  nau­
czycielskich p. W ładysław a M azura, 
dy rek to ra  sem inarjum  nauczycielskie­
go w Sosnowcu.

Z kolei przystąp iono  do wyborów 
p rezyd jum  rady . N a przewodniczące­
go rad y  w ybrano jednośnie p. W łady 
sław a M azura, na zastępcę przew odni­
czącego inż. W ładysław a Prcewłoekie- 
go, na sekretarza p. F ranciszka  Żebrów 
skicgo i na skarbn ika  inż. M arjana  
Czaplickiego.

W  dalszym  ciągu postanow iono po­
wołać nowych członków dozorów

Komenda policji w Radomsku 
zaalarmowana została wiadomością o 
zbrodni, dokonanej w obrębie powia­
tu, na odcinku szosy Pajęczno — Cze 
Mochowa. Około godziny 1 w nocy 
patrol policyjny z posterunku w P a­
jęcznie ujrzał

pąclzący szosą wóz, 
zaprzężony w parę koni. Ponieważ 
wóz jechał po nieprzepisowej stronie 
szosy policjanci usiłowali zatrzymać 
go. Zdziwienie ich było jednak duże, 
gdy stwierdzili brak woźnicy.

Jednemu z policjantów udało się 
wskocżyć na wóz i konie zatrzymać. 
Zaintrygowani poi icjanci podczas 
przeszukiwania wozu znaleźli 

ślady krwi na słomie.
W odległości około dwuch kilome 

krów od miejsca zatrzymania koni, 
policjanci znaleźli leżącego w kału­
ży krwi mężczyznę. Okazał się nim 
niejaki Józef Ścigała, mieszkaniec 
wsi Gajeniec, w pow. wieluńskim.

Oględziny lekarskie zwłok zmar­
łego wykazały, iż zamordowany on 
został jakiemś tępem narzędziem,

W  związku z ogólną walką z bez­
robociem, zarząd główny polskiego 
czerwonego krzyża zgłosił radzie 
ministrów akces przystąpienia P. 
C. K. do komitetu pomocy bezrobot 
nym oraz wydał odpowiednie zarzą 
dzenie swym placówkom wojewódz­
kim i powiatowym.

W  związku z powyższem zarząd 
okręgu kieleckiego P. C. K. odbył 
cały szereg konferencyj z delegata­
mi poszczególnych organizacyj spo­
łecznych, celem uzgodnienia współ­
pracy z komitetem wojewódzkim 
pomocy bezrobotnym.

Następnie zarząd okręgu zgłosił 
p. wojewodzie kieleckiemu p ro je k t

Pannę Felicję zaaresztowane w 
knajpie w chwili, gdy wyciągała 
portfel swemu rzekomemu małżon­
kowi.

W estalka
siedzi w kryminale.

Pan Stanisław odzyskał pienią­
dze i dokumenty.

szkolnych — na m iejsce ustępujących .
Do dozoru szkolnego w S trzem ie­

szycach zam ianow ano z pośród n a u ­
czycielstwa p. J a n a  Szczerbę, nauczy­
ciela szkoły powszechnej w Porąbce, 
zgodnie z pism em  k u r j i  b iskupiej, ks. 
Józefa  K rzyżan°w skiego, proboszcza 
p a ra fji P o rąb k a  i zatw ierdzono ucliwa 
lę zeb ran ia  nauczycielskiego w sp ra ­
wie w yboru na członka dozoru p. Fe, 
lic jan a  Żaka, k ierow nika  szkoły na 
Niemcach.

Do dozoru szkolnego w Ł agiszy za­
twierdzono p. F ranciszka  Raduekicgo.

Do dozoru szkolnego w Zagórzu za­
tw ierdzono na  członka p. Jó zefa  Czcp- 
czyka i na zastępcę członka p. Tam asza 
Jęd ru s ik a  — w ybranych  przez zebra­
nie gm inne.

Do dozoru szkolnego w Gołonogu za­
m ianow ano p. S tan isław a B roka, kierów 
n ik a  szkoły nr. 1 w Gołonogu.

Do dozoru szkolnego w Grodźcu — 
zam ianow ano na  członka p. P io tra  Lip- 
czyka, kierow nika szkoły powszechnej 
nr. 1 w Grodźcu.

W końcu postanow iono otw orzyć l-o 
klasową szkolę powszechną w Łazach, 
gm iny  Łosień d la  m iejscowości: Zagó­
rze — Górki, R udy, W ypaleniska.

przyezem zbrodniarze
zmasakrowali mu głowę 

i złamali 7 żeber.
W wyniku przeprowadzonego do­

chodzenia wstępnego ustalono, że 
zamordowany Ścigała był na j a r ­
marku w Radomsku z transportem  
wieprzy, które sprzedał. Późnym wie 
ozorem wieśniak udał się w drogę do 
domu.

Na szosie pod Pajęcznem został 
zamordowany przez kilku osobni­
ków, o czem świadczyły znalezione 
na miejscu zbrodni ślady. Ponieważ 
przy zwłokach zamordowanego wie­
śniaka znaleziono kilkaset złotych go 
lówki, zachodzi przypuszczenie, że 
podłożem mordu były

porachunki osobiste.
Zaalarmowana wiadomością o do­

konanej zbrodni komenda policji po­
wiatowej w Radomsku

dokonała oblaivy 
w wyniku której zatrzymano kilku o- 
sobników podejrzanych o udział w 
bestjałskiej zbrodni.

cbjęeia przez P . C. K. na terenie 
województwa kieleckiego całej ak ­
cji dożywiania dzieci szkolnych.

Czerwony krzyż wyszedł z zało­
żenia, że tego rodzaju akcja, będzie 
-najwłaściwszą dla niego, gdyż po­
siada w większości szkół zorganizo­
wane koła młodzieży P. C. K, oraz 
zrzeszone w P. C. K. nauczyciel­
stwa, które akcję tą umiejętnie po­
prowadzi. j

Cały szereg oddziałów już pro­
wadzi akcję dożywiania dzieci w 
szkołach, reszta oddziałów7 P. C. K. 
w najbliższych dniach pójdzie ich 
śladem,

Dokoła Polski
z pudrem w torebce.

K obieta  rob i konkurencję  mężczyź­
n ie  w każdej dziedzinie.

Kk-dy m ężczyzna oderw ał się od 
ziem i i poszybował w b łęk ity  na  p ta ­
ku, sklc-eonym ze sta li, p łó tna  i dnzewa, 
pozazdrościła m u tych  lotów k o b ie ta  
i dosiadłszy „lataw ca", pognała  z w i­
chrem  w zawody, krem em  tw arz  na­
m aściw szy przed sku tkam i aury..

Nie b a ła  się deszczu, „kraksy" i / ła  
m an ia  karku . B a ła  się jeno, by je j 
skó ra  n ie  opierzchła.

*  *  *

W ezoraj, z lo tn iska  w K atow icach 
w ystarto-w ały do lo tu  dokoła P o lsk i 
cztery  dzielne lotniczki...

Dwie p ilo tk i pp. O keew ska i S iko. 
rzan k a  ze Lw ow a i  dwie obserw aior- 
k i: W ardasów na i L ierów na, rodow ite 
śłązaczki.

Pow ietrze  n iby  było „nośne", ale 
m g ła  duża, horyzont zaciem niony. 
P rzed  han g arem  wytoczone s to ją  dwa 
sam oloty, dwa sreb rne  p tak i, k o n strnk  
c ji polskich zakładów  lotniczych.

M echanicy sp raw d za ją  m otory, pod­
k rę c a ją  śruby...

W reszcie, ju ż  w s tro ja c h  lo tniczych 
u k azu ją  się cztery  m łode dziewczęta. 
J a k ie ś  suknie, torebki, cedobne pan to  
fe lk i ładu je  się do schowków sam olo­
tów.

Żegna lo tn iczki w ojew oda G rażyń­
ski, żegnam y i m y. T rzask  ap ara t.i-?  
fo tograficznych  i łom ot zapuszczanych 
m otorów

P ierw szy  s ta r tu je  „Pow staniec", z za 
łogą: p ilo tk a  p. Olszewska i obserwa- 
to rk a  p. W ardasów na; pew nie odryw a 
się od ziemi, zatacza łu k  i  g in ie  w 
m gle ran n e j.

Śladem  jego  idzie „Śląsk", z p ilo tk ą  
p. - S ikorzanką i obserw atorką  L ierów - 
ną. Z adzieram y głow y i  m ilczym y .. J e ­
no m ały  Staś, k tó ry  z m a tk ą  odprow a­
dzał ciotkę - pilotkę, zdobyw a się na 
spostrzeżenie:

— P a trz , pa trz , m am usiu, ja k  ciocia 
ogonkiem  rusza...

M alec m yśla ł o sterze...
*  *  #

Lotniczki m a ją  do pokonania trz y  
ty s. kilom etrów .

Podineść należy odwagę pilotek, po­
goda bowiem zapow iada się kiepsko— 
Skłoniło  to  naw et dw ie ekipy z ra id u  
m aszyn tu rystycznych , do w ycofania  
się z lotu.

R aid  lotniezek zorganizow any zesta l 
przez śląsk i aeroklub, a opracow any vy 
szczegółach przez płk. Jasińsk iego , k tó­
ry  na  „Potezie" tow arzyszy ł lotniczkom  
do krakow7a.

L o t m a ch a ra k te r  propagandow y i w, 
czasie jego  trw a n ia  lo tn iczki rzucać bę­
dą odezwy ze Śląska wrzdłuż tra sy , k tó ­
ra  b iegnie n iem al nad  g ran icam i Rze­
czypospolitej. (li).

(d) Zabaw a harcerska. 55 Zagłębiow- 
ska d rużyna harcersk t im. „Zawiszy 
C zarnego" urządza w sobotę, dn ia  3 b. 
m., w dużej sa li „Ogniska", tra d y c y jn ą  
zabaw ę taneczną pod nazw ą „U w ró t 
jesieni". S tro je  codzienne. O rk iostra  zło 
żona z 14 osób. W ejście d la  p ań  1 zł. 50 
gr., dla panów  2 zł.

(d) K radzież się n ie  udała . U biegłej 
nocy na dw orcu w D ąbrow ie zak rad li 
się złodzieje do w agonu z b lachą, k tó ­
re j  6 paczek zdołali już z w agonu w y ­
rzucić na to r kolejow y. Złodzieje zostali 
jednak  spłoszeni. B lachę pozostaw ili na  
m iejscu.

(d) K radzież w ieprza i ku r. H . Za­
w adzkiej, zam. w Zagórzu, skradziono 
z kom órki w ieprza, w artości 60 zł. i 5 
kur, w artości 35 zł.

Z Zawiercia.
(z) F i l ja  redakc ji i a d m in is tra c ji 

„E xPresu  Z agłębia" w Z aw ierciu
z dniem  1 październ ika  została przanie. 
n iona  do now7ego lokalu  p rzy  u licy  
3-go m a ja  5,^parte r na. lewo, daw nie j­
szy lokal > ; a ra  m eldunkow ego m a g i­
s tra tu .

(z) W alne zebran ie  kola opieki ro­
dzicielskiej p rzy  sem inarjum , odbę- 
dziesie w d n iu  18 bm. o godz. 10 rano , 
w gm achu sem inarjum . Porządek o- 
b rad  przew idu je: spraw ozdanie z dzia 
ła lności zarządu, spraw ozdanie k aso ­
we, spraw ozdanie k o m isji rew izy jn e j, 
o raz  sp raw ę budow y nowego gm achu  
som inarjum .

(z) R e p e rtu a r  kin. K ino  „S tella": —• 
„H aro ld  trz y m -7.) się".

rady szkolnej powiatowe;
pow. będzińskiego.

Morderstwo na szosie.
B E S T JA L S K I N A PA D  NA K U PC A  JA K O  F IN A Ł  PO RA CH U N K Ó W

OSOBISTYCH.

PoSsfsi czerwony krzyż spieszy z pomocą  
bezrobotnym w woj. kieiecliiem.
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LĘKAM SIĘ SIOSTRY ELIZY!
TAJEMNICZA ŚMIERĆ GŁOŚNEJ AWANTURNICY.

Nr. 268.

W ładze francuskie zajm ują się 
obecnie tajem nicą śmierci pewnej 
aw anturnicy, której życie stanowi­
ło niegdyś we F ran cji ogromną sen 
Bację i ogólnie było omawiane. Oho 
"dzi o p. Józefinę Renaudel, k tóra 
wśród okoliczności dotychczas do­
kładne niewyjaśnionych, nagle

zakończyła życie
w swem mieszkaniu.

Na biurku p. Renaudel znajdo­
wał się list, skierowany do policji, 
w którym wyrażała ona obawę, że 
życiu je  zagraża niebezpieczeństwo. 
Siostra Eliza, była zakonnica, za­
groziła je j mianowicie, że ją  otruje, 
a pani Renaudel jest przeświadczo­
na, że E liza spełni tę groźbę. L ist 
ten nosił datę dnia. poprzedzające­
go śmierć p. Renaudel. Obdukcja 
zwłok stwierdziła, że zmarła ona rze 
czy wiście

śmiercią nienaturaiiią...
Pani Renaudel była niegdyś osła­

wioną aw anturnicą. Młodość spędzi­
ła  jako sprzedawczyni w sklepie 
tytoniowym. Pewien murzyn wy­
wiózł ję z P aryża do Indochin. 
gdzie rozmaite niesłychane w ybry­
ki zdobyły je j smutną sławę. Wi 
kilka lat potem wynurzyła się w 
Nowym Jorku, gdzie występowała 
jako tancerka, ciesząc się znaiz- 
nem powodzeniem. Zawikłana w ja  
kąś podejrzaną aferę, m usiała opu­
ścić Amerykę i powrócić do Pary  
ż a . . .

T utaj zakochał się w niej pe­
wien niesłychanie bogaty

maharadża,
który jednak po- pewnym czasie 
został zdemaskoAvany jako między­
narodowy hochstapler. Przez w :ele 
lat nie słyszano o p. Renaudel, aż ,v 
r. 1924 wynurzyło się znowu je j na­
zwisko w związku z pewną wielką 
aferą.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 1. 10.
W arszaw a do lar 8.91 
N ow y J o rk  8.925 
H o lan d ia  359.80 
Londyn 35.25 — 35.65 
P a ry ż  35.18 
P ra g a  26.44 
S zw ajcaria  175.00 
B erlin  211.50 
G dańsk 173.80
D olar w obrt. pryw . 8.91,75

Tendencja dla w alu t n ie jedno lita . 
A K C JE  i POŻYCZKI.

W arszaw a, 1. 10.
P an k  P o lsk i 112.50 
L ilpop  12.00
5 proc. Poż. K on wers. 43.00 
1(1 proc. Poż. K olejow a 100.00 
POZN A Ń SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań, 1. 10.
Żyto 22.10 — 22.40 
Pszenica 19.50 — 20.50

R eszta notow ań bez zmian.

KTO WYGRAŁ WCZORAJ 
PREMJÓWKĘ?

W ynik notowania 4-procentowcj 
pożyczki prem jew ej z r. 1928, które 
się wczoraj.

Nr. serji.
50.000 549 48
50.000 4017 3
50.000 4929 2
25.000 8162 29
25.000 4365 46
10.000 7581 48
10.000 9380 10
10.000 4893 18
10.000 1364 35
10.000 6376 50
10.000 4934 28

HUMOR.
/Jot,4 

e
N auczyciel śpiew u: — Co, 

chce p an  za te m a łą  napraw kę? za 
p ieniądze dają  całą  godzinę lekcji.

R zem ieśln ik : — Co m i ta  po poń 
skich lekcjach. Te 2 złote to  pan  m usi 
w ybulić gotówką.

Pani Renaudel zapoznała się w 
Amgers z pewną zakonnicą, im ie­
niem Eliza. — Opowiedziała jej o 
czekającym ją

spadku,
który chciałaby poświęcić na ufun­
dowanie klasztoru. W reszcie namó­
wiła zakoinnicę, aby już zaw crisu 
rozpoczęła zbiórkę celem zebrania 
funduszów na rozpoczęcie budowy 
klasztoru. I  rzeczywiście po k ró t­
kim już czasie zebrano w kołach ka 
tolickich sumę wprost olbrzymią, 
bo wynoszącą

480 tys. franków.
Te pieniądze dostały się w ręce 

pani Renaudel, k tóra zniknęła z n ie ­
mi bez śladu. W  kilka miesięcy 
później schwytała ją  policja i od­
dała władzom sądowym. Siostra 
Eliza została również wykluczona 
z klasztoru i stanęła przed sądem. 
Dopiero niedawno opuściła pani 
Renauld więzienie i żyła w usta­
wicznej obawie przed zemstą swej 
ofiary, owej siostry Elizy, której 
policja odnaleźć nie zdołała na ra­
zie...

PR ZED  W YBORAM I W A N G L JI.
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I lu s tra c ja  nasza p rzedstaw ia p arlam en t angielski, gdzie zajdą niedługo poważ­
ne zm iany.

Kto wygrał na loterji?
Zł. 20.000 na nr. 14334.
Zł. 10.000 na nr. i39444.
Zł. 5.000 na nr.: 102799 156461
Zł. 3.000 na n-ry: 4131 131116 

151054 160317 165018 200619.
Zł. 2.000 na n-ry: 4454 7322 30360 

44827 60090 6049: 80614 91399 103442 
103747 103753 154993 174992 189973 
193203 103342 184973.

Zł. 1.000 na n-ry: 11432 11620 
19981 14009 23788 32623 35261 3597L 
40590 42033 42596 43860 52522 73512 
74628 76448 104899 115959 115758 
121384 122391 129718 131866 135502 
139857 145736 146734 149361 149502 
163196 163373 165906 170336 173331 
173763 180340 183125 183356 11620 
13981 32623 40590 42033 74628 119708

129718 145735 146734 149502 165406 
170336 173331 173763 183125 183356 
188976.

Zł. 500 na n-ry: 4152 4541 54r8 
6501 6791 10323 10788 15640 20082 
25202 25394 27152 27381 35729 36262 
38543 42452 46098 47876 51326 54004 
15667 56769 57394 69079 72297 74682 
75019 78126 91165 91904 99136 110903 
113910 114937 119801 120639 123202 
123543 124514 129848 132190 133606 
135648 137566 138365 138730 139187 
140822 148876 148179 151730 152325 
152826 154313 1566681 160034 161455 
161570 167083 173576 177040 178573 
178655 179766 181904 183117 184351 
185644 185974 186609 194815 197764 
203336.

lnr[l
DZIŚ UROCZYSTA P R E M JE R A  !!!

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W  rolach głów nych:

Z O F JA  BATYCKA, K A R O LIN A  L U B IE Ń SK A , ADAM 
BRODZISZ I  BOGUSŁAW  SA M B O R SK I.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy".

Początek seansów: I  o godz. 5, I I  — 6.45, 111 — 8.30 i I V — 10.15.
1 W AGA! W ejście na  salę ty lko przed zaczęciem seansów.
Dla pod trzym ania  rozw oju Po lsk ie j produkcji film ow ej, o- 
braz ten  w yśw ietlany  jest na  udział procentow y i ceny m iejsc 
w yjątkow o ty lko  na  ten  obraz zostały nieznacznie podniesio­
ne. Loża zł. 2.50, I  B alkon zł. 2; I I  B alkon zł. 1.50 i P a r te r  1 zł 
B ile ty  ulgow e nieważne. Dla m łodzieży dozwolony.

L O K A L EDROBNE OGŁOSZENIA.

K upno i sprzedaż.
SPR ZED A M  dom drew niany, 330 p rę ­
tów ogrodu - placu. C z ę ś ć  gotów ki zo­
staw ię na  hipotekę. Strzem ieszyce, Pocz
towa, Kozłowski. _______ _
SPRZED A Ż lam pek elektrycznych po 
znacznie zniżonych cenach. P rzy jm u je  
się lam pki w ypalone do zam iany. R y ­
szard  Stępów,ski, Sosnowiec, 1-go Ma-
ja  30 w podwórzu.____________________
SPRZED A M  kozetki po 45 zł. i otom a­
ną. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, o ficyna I I  
piętro.

Pierw szorzędna 
PR A L N IA  PA R O W A  I  C H E­

M ICZNA F A R B IA R N IA
odda

„ F IL JE  P R Z Y JĘ C IA "
posiadającym  lokal, p rzy  ru ch li­
wej u licy  na teren ie  Zagłębia. Zgło 
szenia pod „P ra ln ia" do b iu ra  
H law skiego, Sosnowiec,, ul. 3 M a­
ja  23.

OGŁOSZENIE.
P odaje  się do publicznej wiadomości, 

eż dn ia  8 październ ika 1931 roku  od go­
dziny 10-ej przed południem  n a  ta rg o ­
wicy zwierzęcej w M odrzejowie odbę­
dzie się licy tacy jn a  sprzedaż 11 koni z 
K om endy Pow iatow ej P . P. w Będzi­
nie. W  p rze ta rg u  m ogą brać udział 
wszyscy obyw atele nie pozbaw ienia p ra  
wa zaw-ierania umów.

W adjum  od nabywców koni nie jest 
w ym agane.

Bliższych szczegółów sprzedaży udzie­
la K om enda Pow. P. P . w Będzinie, ul. 
M ałachow skiego n r. 16 w godzinach od 
9-ej do 15-ej.

K om endant P o lic ji Państw ow ej 
pow. Będzińskiego

(—) K O C U PE R  W ŁADYSŁAW  
kom isarz P . P .

Nauka 1 wychowanie

PO K Ó J kaw alersk i z w ygodam i do wy
najęcia od gospodarza. P ro s ta  12._____
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia. Pokoje 
kuchnia, s ta jn ia , ogród, śródm ieście. 
W iadom ość „E sp res Zagłębia".

R Ó Ż N E
ZA długi żony m ojej M arji G órskiej 
nie odpow iadam  i p łacił nie będę. S ta ­
nisław  Górski, D ąbrow a, N arutow icza
nr. 4._____________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ZGUBIONO rew olw er system  „M auzer" 
Kaliber 6/35 m. m. N r 19152. Pozwole­
nie w ydane przez starostw o w Będzinie

SEKRETARJAT
D ziennych i W ieczornych

KURSÓW
HAWBŁOWYCH

M. K O ŁACZK O W SK IEG O
w Będzinie, Sączewska 25, p rzy jm uje

ZAPISY
N O W Y C H

KANDYDATÓW
n a  w szystkie W ydziały  oraz na k u isy

językow e — angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego

codziennie w godzinach 9 — 19. Zniżki 
tram w ajow e. N iezam ożnym  stypendja. 
Z A TW IER D ZO N E przez Min. Wyzn_. 
Rei. i Ośw. Pubi.

K U R S Y  H A N D L O W E  
DR. S T A T T L E R A

w Będzinie, M odrzejowska 44, tel. 8 82 
p rzy jm u ją

Z A P I S Y
codziennie od 11 — 13 i od 16 -  19.
Osobny k u rs  języka
NIEMIECKIEGO,  FRANCUSKIE­

GO, ANGIELSKIEGO
pod kierow nictw em
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  LIN G W I­

S T Ó W .
Początek 5-go października. 

Zniżki tram w a jowe.
N i e z a m o ż n y m  —  znaczne u i g j
jpg!!*"  Zgubione dokumenty. | |1 | | |
N IE D B A Ł  Czesław zgubił zaśw iadcze­
nie z przysposobienia wojskowego, w y­
dane przez P . W . w Sosnowcu.
FR A N C ISZ E K  K apcia  zgubił książ.ecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez PKTJ. Sos­
nowiec.
MARGON M ichał zgubił zaświadczenie 
wojskowe wyd. przez PKTJ. Będzin.
JÓ Z E F S łupski zgubił książkę od ko­
n ia  (klacz m aści żółtej ur. 1922 roku, 
wzrost 1 m. 41 cm.).
P R E G IE Ił Szyja  zgubił po rtfe l zawie­
ra ją c y  świadectwo urodzenia, wydane w 
Będzinie, k a rtę  re je s tracy jn ą  wojsko 
wą, w ydane w Będzinie i różne zdję­
cia, k tóre  uniew ażniam .
K A Z IM IE R Z  G ruca z Ryczowa,gm. Ó- 
grodzieniec un iew ażnia skradzione mu 
6 sztuk weksli in  blanko, a to: 1 sztuka 
zł. 500.— w ystaw iony przez W incente­
go Bąka i A nnę B ąk z Ryczowa, 1 szt. 
zł. 200.—• z w ystaw ienia E fro im a Zilber- 
s teina i S au la  Z ilberste ina z P ilicy ,  ̂
szt. zł. 200.— z w ystaw ienia  Stefana- Pi 
larczyka z Ryczowa, 1 szt. zł. 100—  g, 
w ystaw ienia  P io tra  Cholewy z Ogro- 
dżieńea. 2 szt. po 50 zł. z w ystaw ienia 
ja n a  K uźn iaka  z R yczowa.__________  '
M A R JA N O W SK I H enryk  zgubił ksią-
żeczkę w ojskową w ydaną przez PK H . 
Sosnowiec. ______________ _____
NUCHIM  W olf G lik zgubił dowód osoh 
b isty  w ydany  przez m a g is tra t m iasta  
Będzina.

Wydawea; fletetn Monaiorska. Druk ..ExDres Zazębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-94,


